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H o r r e sp o n d e n c ja  K ron ik i
Odessa d. 7 (1 9 )  l is topada  1858 r.

W  jed n y m  z w rześniow ych num erów  G aze ty  
W a rs z .  napo tka łem  k o r respondenc ję  p. P a d a l ie y  
z Galaczu; ko rre sp o n d en c ja  ta  zajęła mnie szcze­
gólniej z p o w o d u  znajdującego  się w  onej z d a ­
nia, o ta rg u  O desskim  i w  ogóle o Odessie pod 
w zględem  hand low ym . K ró tk o  i treściwie mówi 
p. P ada lica  o O dessie , ale chociaż i p rzyznaje  się 
do  niedokładnej znajomości ta rgu  Odesskiego, 
s ąd  jego je d n a k  o nim j e s t  su row y , a n aw e t  mojem 
zdaniem nie wszędzie spraw iedliw y, o cżem p rz e ­
konać  posta ram  się czyteln ików  Kroniki.

Z an ad to  zapew ne śmiałości z mej s t ro n y  chcieć 
zdanie  moje przeciwstawić zdaniu p an a  Padaliey , 
i l iehem piórem mojem w y s tę p o w a ć  przeciw jeg o  
p ióru ; to  też usuw am  na bok wszelkie pisarskie 
p re tensje  i w y s tępu ję  je d y n ie  ja k o  człowiek fa ­
chow y, znający dobrze ta rg  i han d e l  Odesski, bo 
od dzieciństwa się mu p rz y p a t ru ję  i sa:n w nim 
czynny udział nieraz brałem.

Cze m j e s t  ar endarz  w o b y w a te ls k ie j  w iosce , tern 
Odessa w s to su n ku  do naszego k ra ju ,  pow iada 
p. Padalica . D aw n o  ju ż  w iadom a św ia tu  nasza  
sz lachecka  słabość  d la  żydków , k tórzy , j a k  s łu s z ­
nie pow iada  szanow ny  k o rre sp o n d e n t ,  b iorą nas  
w kura te lę  i tak  nas  w swe sidła uwikłać potrafią  
że rzadko  kiedy z n ich cało  w ychodzim y. Ale 
k to  temu przyczyną, jeże li  nie m y sami?... T a k  
też i z O dessą .  Jeżeli oby w a te l  sp ieniężający 
sw ój p ro d u k t  w Odessie, źle na  tein wychodzi, to 
n iech w ybaczy , ale po większej części zawsze 
sam temu winien.
  n r»»  w w i ) 1 ■ " j m

G o sp o d a rs tw o  wiejskie, to j e s t  chodzenie około 
roli i je j  p ro d u k tó w , a hande l ,  są to  dwie nauki 
zupełnie odrębne . M ożna być najlepszym g o s p o ­
darzem, w yorać , zasiać i zebrać najpiękniej,  a nie 
umieć obejść się z o trzym anym  p roduk tem , gdy 
się zachce speku low ać .  Z ydek  zaś k a ż d y  m ający 
w olny  p rzy s tęp  i ła skaw e  ucho obyw ate la ,  p o ­
trafi m u tak  rzeczy w ystaw ić , że nasz bra t  sz lach ­
cic z n a tu ry  tro ch ę  leniwy, wiedząc o t rudnośc i  
d o s ta w y  do O dessy , zasłyszawszy o n iedom ia­
ra c h  czum aków  i o o szukaństw ie  G reków  i W ło ­
chów , zresztą , p rzed  k ilkom a la ty  w ysław szy  
sw o ją  pszenicę do O dessy , ponieważ nie miał tak  
znacznego zysku, woli pow iadam  od razu zbyć 
się k ło p o tu  a w ys łuchaw szy  trafiającego do p rze ­
konan ia  rozum ow ania  s tarozakonnego , sp rzedać  
mu swój p ro d u k t  na miejscu. T o  też ci nasi 
opiekuni s ta rozakonn i,  m ają  najznaczniejsze s t o ­
sunki z O dessą  i ich zapy tać  należy, j a k  na  tern 
w ychodzą?  Czy dla  nich O dessa j e s t  tem, czem 
oui d la  uas? bo han d e l  U krainy i P o d o la  z O d essą  
ies t  n iełedwo cały pow iadam  w ręku żydów. D a ­
lej mówi ko rresp o n d en t  Gazety W arszaw skie j:

Tu ( w Odessie) n i  gd/j m e  może być  obywatel p e ­
w n y m  z y s k o w n e j  s p r z e d a ż y , bodajby p r z y w ió z ł  
towar w n a js to s o w n ie js z e j  ch w i l i , bo go n a ty c h ­
m ias t  u w ik ła ją  w zgo tow aną nań  sieć oszust/ca  
i  z ku p ieck im  stoicyzrnem potrafią  obedrzeć do 
ostatka .

R ad b y m  b ard zo  ażeby mi p an  P ad a l ica  chciał 
łaskaw ie  w skazać  miasto hand low e, ta rg  ja k ik o l ­
wiek najw iększy  czy najmniejszy, gdzieby się je ­
dynie sumieniem rządzono i gdzieby nie znalazły 
się in d y w id u a  go tow e do korzys tan ia  z czyjejś 
nievv:adomości, a b y  go oszukać? Z resz tą  r e g u la ­
min ta rgu  Odesskiego j e s t  tak ła tw y , a w miesz­
k ań cach  j e s t  tak mało łączności, że jeżeli p rzy ­
w ożący  swój to w a r  na targ , w padn ie  w sidła, 
o k tó ry ch  p an  Padalica  w spom ina, to nie dla 
tego że on y ch  ominąć nie mógł, a le  d la  tego, że 
ra d y  dać  sobie niepotrafił.— B o —

Ja, ob y w a te l  p rzychodzę  z moim tow arem  do 
O dessy, s ta ję  na targu , obskaku ją  mnie fa k to ro ­
wie, ten  to  daje, a ten to p ro ponu je ,  i ju ż  każdy
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z nici) zaostrza  sobie apety t;  j a  j e d n a k  zawsze 
panem  mego to w a ru  i mej woli je s tem , mogę w y ­
wieść z miasta , mogę go zostawić, złożyć do m a­
gazynu  lub sp rzedać , a obawiając się zapłacenia  
fryców ki, mogę od d ać  mój tow ar w opiekę, j e ­
dnem u z zam ieszkałych tu te jszych  kom m issow ych  
dom ów , a w tedy  w szelka  o b aw a  us tąp ić  p o ­
winna. N iedom iar w tedy , jeżeli się okaże to j e d y ­
nie z p rzyczyny  kradzieży czumaka, lub  n iesto ­
sownej miary właściciela p ro d u k tu  z m iarą  t a r ­
gow ą (a). Miary większe zna jdu ją  się jeszcze 
ty lko  u n iek tórych  speku lan tów , ale nie w w ię­
k szych  kan to rach , m agis tra t  bowiem srogo  b a r ­
dzo p rześ ladu je  podobne nadużycia; że zaś k u p u ­
ją c y  z wozów naraża  się na s tra tę  na  mierze, p rzy  
osuszaniu, oczyszczaniu, szu tlow auiuziarna,  zw y ­
czajem więc ju ż  uśw ięcono aby przy kupow aniu  
z wozów, sp rzed a jący  dobrow oln ie  o ds tępow ał 
na korzyść  kupu jącego  dwa, trzy  lub  więcej p ro ­
cen tów  z umówionej ceny, s tosow nie  do wilgoci 
lub nieczystości ziarna. D la  większego bezpie­
czeństwa, sp rzeda jąc  z wozów, czy z magazynu, 
w ym aga  każdy  a b y  k u pu jący  opa trzy ł  w p rzó d  
tow ar ,  w ted y  bowiem, rohi się ju ż  na piśmie u- 
mow a z wyrażeniem: vu et ag ree ,  i j a  pew nym  ju ż  
być mogę że z ku p n a  się nie zrucą, bo tak a  um o­
wa, pośw iadczona  przez przysiężnego meklera, 
ró w n a  się najważniejszym dokum entom , zna jdu ją ­
cym p ro tekcję  naw et w sądzie hand low ym .

O f a ł s z y w y  cli depeszach te legra fic znych  poka ­
z y w a n y c h  w b arach bankierów ,  o k tó ry c h  w sp o ­
mina pan Padalica , niema co i mówić, bo niecH 
w ybaczy  szanow ny  ko rresponden t,  ale  uwierzył 
na jokropnie jsze j bajce. T o  są  s trachy  używ ane  
przez fak to rów , d la  oszukania  wieśniaków, mie­
szczan p rz y w o żący ch  swe p ro d u k ta  z okolic 
miasta, bo tym  ja k o  ciemnym można pokazać  i  

gruszkę na jab łoni, ale nigdy przez bank ierów  
dla oszukania  obyw ate la ,  k tó ry  powinien mieć

(a) Tu wspomnieć należy, że bardzo niewielu znaj­
dziemy obywateli w naszych zachodnich prowincjach, 
którzy,by mieli w swem gospodarstwie miarę patento­
waną pólczetwiertniową, a używajązwykle miary kor­
cowej, dziś fikcyjnej.
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Z E  S T A R Y C H  X IĄ G  I  P A P IE R Ó W  S P IS A N A , 

p rzez

Z ygm unta K a c z k o w sk ie g o .
f  Ciąg da lszy j.

( P a t r z  N r. K ro n ik i 316.)

Nazajutrz dzień wszyscy ci wesel nicy zje­
chali się już na obiad do zameczku mieczni­
ka. Ale zjechali późno, bo każdy się musiał 
i w yw czasow ać trochę po owych tańcach, i 
przebrać jakoś na nowo, był więc ten obiad 
już przy świecach. A że to czasu nie chciano 
tracić, kiedy się taka dobra zdarzyła okazja, 
więc jak tylko obiad się skończył, przeszli 
wszyscy do owych komnat paradnych, w któ­
rych to niegdyś przyjmowano Denhoffa i za ­
raz wielkie rozpoczęły się tańce. A  było go ­
ści prawic dwa razy tyle, co u kniahini, bo 
miecznik pozapraszał sąsiadów. Dopieroż tu­
taj można się było napatrzyć owym bogatym  
strojom, których natenczas zażywano w P o l­

sce, owym pasom kapiącym od złota, owym  
złotogłowiom przepysznym, purpurom, kar- 
mazynom wybornym i karabelom, których 
sama oprawa stanęła nieraz za wioskę. Sam 
rotmistrz, który dotychczas nie bardzo da­
w a ł  na stroje, wystąpił dzisiaj tak świetnie, 
że zgasłby był przy njm sam Sułtan, gdyby 
się był tutaj pokazał. Spinkę miał tak boga­
tą pod szyją, że błyszczała jak słońce, żupan 
ze złotćj lamy, kontusz z axamitów wenec­
kich, a karabelę tak bogato oprawną, że ją 
szacowano nieledwie wyżej niżeli ca łą  fortu­
nę xiężnej. Jednakże xiężna prawie go jeszcze  
przepisała. Miała bowiem na sobie suknię 
z materji jedwabnej białej, a tak grubćj jak 
deska, po niej kwiaty rzucane złote, także 
duże jak dłoń; do tego złote  na rękach ma- 
nele, takież naramienniki, perły na całej szyi 
i diadem nagłowie, prawie już zsamych bry­
lantów. Rotmistrz nie mógł oka od niej oder­
wać, przystępował do nićj co chwila, c a ło ­
w a ł  w rękę z jednćj strony i z drugiej, wą- 
sów poprawiał, cmokał ustami i mówił:

—  Już mi tśż WMPani wyglądasz, jak 
prawdziwa królowa. Ani mi się to w głow ie  
pomieścić nie może, jakim sposobem ja, żoł-  
nierzysko tak proste, mógłem przyjść do tak

zacnćj małżonki. Jejmość jeno za szkło opra­
wić, a modlić się do niej zdaleka, żeby nie ze­
psuć czego na takim delikatnym specjale.

A na to gwardjan:
—  Tak to zawsze mawiają Jmć małżon- 

wie w dzień ślubu, ale potem rzadko który 
dotrzyma.

Śmiał się rotmistrz, ściskał gwardjana i ka­
za ł  mu admirować swą żonę.

Tak tóż paradnie byli poubierani i inni, ten 
trochę lepiej, tamten zaś gorzćj, ale wszyscy  
złocisto a świetnie, —  tylko jedna Kostusia 
miała prostą białą sukienkę, a na niej czar­
ną przepaskę. Ale ją Pan Bóg ubrał daleko 
świetniej, niż wszystkie inne. Przeminęły już 
bowiem do dnia dzisiejszego owe boleści, od 
których niegdyś tak bladła, a na ich miejsce 
nastąpił spokój i zupełna swoboda. Czy za­
pomniała już dotychczas o Jerzym, czy jakąś  
pewną w zię ła  nadzieją, nie wiedzieć. To tyl­
ko zauważano po niej, iż jak tylko wieść  
przyszła o Ożarowskim, że z zamku Brze- 
żańskiego wyjechał, smutki jej rozbryzgły się 
zaraz, bladość zniknęła prędko i również 
prędko wróciły dawne rumieńce. Zauważa­
no także, iż od tego czasu nadzwyczaj polu- 
biła Murżę i często z nim rozmawiała. Murza,



dosyć godności osobistej, aby  nie iść samemu n a ­
stręczać swój towar po kantorach i biurach h a n ­
dlowych; na to sąmeklerowie, Zresztą, jak  mówi 
przysłowie: szyd ła  nie za ta ić w worku, tak tez 
i w Odessie niepodobna zataić otrzymanej wiado­
mości, bo każdy nieledwo dom handlowy ma 
korrespondentów w jednych  i tych  samych p o r­
tach zagranicznych, którzy te same wiadomości 
równie spiesznie kotnrounikują, i często się zd a­
rza że jednocześnie kilkadziesiąt depeszy przy­
chodzi w jednym  przedmiocie pod różuemi adres- 
sami. Dla dowiedzenia się cen exystująeych na 
targu, dość z»jść do biura przysięźnego meklera 
i zajrzeć do xiążki w której zapisują się wszy­
stkie kupna i sprzedaże skoro są zrobione; a 
xiążka ta  je s t  dostępna dlakaźdego, tak dla oby­
watela przyjeżdżającego ze wsi, jak  i dla nego- 
cjanta mieszkającego w mieście.

Mojem zdaniem w Odessie ir.oićj jak  w innyeh 
portach naszych można być oszukanym, skoro 
się masz na ostrożności; mniej jak  w Rydze i 
Gdańsku, chociaż tu może więcej je s t  skłonności 
ku  temu jak  tam; j a  biorę rzecz, co do natury, 
charakteru, zwyczajów tych targów.

R yga i Gdańsk były niegdyś niezależnemi mia­
stami; każde z nich miało swe prawa, mennice, 
flotę i t. d- Ryźanie tak jak  i Gdańszczanie s ta ­
nowili jedną  całość, jeden naród, którego interes 
d>ył interesem każdego z jego członków. Tam od 
wieków exystują jedne i te same dorny handlo­
we, familie kupieckie, tam dziś jeszcze jes t  ta 
sama łączność w mieszkańcach, ten sam esprit 
de corps jak  dawnićj. Obywatel, produktor przy­
wożący swój tow ar na targi tamtejsze, przestaje 
być pauetn swej własności, skoro przestąpił ro ­
gatki tych miast i zależy zupełnie od b ieg łych , 
tak  nazwanych brackerów  czyli przysiężnych do­
zorców, którzy tow ar jego sortują, przebierają 
i cenę naznaczają. Na tych targach więc mojem 
zdaniem jeżeli oszukańątwo jest, to je s t  ono d a­
leko straszniejszem dla produkującego, ponieważ 
jest on całkowicie w ręku handlujących.

Odessa zaś mająca zaledwo sześćdziesiąt lat 
by tu ,  której ludność j e s t  amalgamą wszystkich 
narodów  E u ro p y  i Azji, w której interes osobisty 
jedynie panuje, ą łączności nie ma żadnej, w k tó ­
rej produkujący również jak i handlujący są p a ­
nami swej woli, w której każde kupno czy sprze ■ 
dąż ząleźy od dobrowolnej jedynie umowy, 
w  Odessie powtarzam, ten tylko oszukanym jest, 
kto przez nieumiejętność lub nieostrożność w si­
dła szachrajskie wpada.

W  Odessie je s t  jeszcze jedną k.fassa ludzi, k tó­
ra  nie istnieje w Rydze i w Gdańsku, a to mia­
nowicie są ej drobni spekulanci, tak nazwani ba- 
Z arjo ty , którzy gdyby nawet była łączność po­
między negocjantamj dla naznaczenia arbitralnej 
ceny, to oid działając w swym własnym interesie 
nigdy by do tego nie dopuścili.

Pan Pa.daliea powiada ż.e czy ta ją c  spraw ozda­
nia  roczne handlu Odesskicgo i w idząc w yliczo­
ne m i!jony rubli za zabraną od nas pszen icęT nie 
pow inn iśm y się- tern c ieszyć , bo głów na czę śćzy -

mieszkający od wczesnej wiosny prawie wciąż 
przy pani stolnikowćj krakowskiej, często 
wyjeżd.żał, a czasem po kilka tygodni go nie 
bywało. Natenczas Kostusia była tęskna nie­
zmiernie, przesiadywała po kilka godzin na 
owej łączce nad Nidą i wciąż wyglądała na 
drogę. Wielkaż znów za to radość, gdy wró­
cił, a co rozmowy, opowiadania i szeptów, 
tego i trpdno powiedzićć. W idziała to matka, 
lecz widząc razęin, że te rozmowy Murzy wi­
docznie powracają zdrowie jej córce, nie mia­
ła  nic przeciw temp, owszem jeszcze i sama 
dopomagała. Tak powróciła Kostusia do 
swojej dawnej swobody, pod której, dobro- 
ezynnnym też wpływem wykształciła się je ­
szcze,. wyrosła, i stała się panną tak piękną, 
że sław a jej urody przeszła granice- powiatu, 
przeszła nareszcie i województwo, a teraz 
już nawet przyciągała do siebie takich, któ- 
B-̂ y ją znali tylko- ze słuchu. Dziś, mimo tak 
lśąiąoych ubiorów u kobiet innych, była ona 
podeiwem dla wszystkićj tu zgromadzonej 
młodzieży. Każdy się do niej cisnął, wydzie­
rano ją sobie, ażebysię tylko dotknąć tój pię- 
knój rączki, którarządziła tak nieprzebranem 
bogactwem wd*zięków. Nie usuwała się też 
ona od nikogo, dzieliła się między wszysfc-

sltów icsiąkłą  do k ieszen i kupców Odesskich, a 
bardzo mdła dp obyw atelskich.

Niewiem zaprawdę z jakiej przyczyny zrodziło 
się w patiu Catlaiicy takie przekonanie, pewnie 
nie z obejrzenia handlu tutejszego przez ostatnie 
trzy lata, w których właśnie ogromnie zyskali o- 
bywatele dostarczający swe p rodukta  do O des­
sy, sprzedając je  po bajecznych cenach, a stracili 
negocjauci, czego dowodem są liczne bankructwa 
na placu naszym w tych ostatnich czasach. A p o ­
dobno nie słyszano jeszcze aby zyski kiedykol­
wiek spowodowały bankructwo. Dość zajrzeć 
w jednoczesne jeenoiki Odesskie i targów zagra­
nicznych, aby się przekonać że od czasu wojny 
szczęśliwej spekulacji być uic mogło w wysyła"- 
niu zboża tutejszego za granicę....... Umowy p o ro ­
bione przed zawarciem pokoju, a oparte na fał- 
szywem wyobrażeniu o ogromnych zapasach k ra­
ju  naszego, zmusiły wiele domów handlowych na­
szych do wysyłania zajgranicę wielkiej ilości zbo- 
za w 185G, bi i 58 roku .—Jedni sprzedali pewną 
ilość pszenicy po umówionej cenie do Marsylji, 
drudzy zobowiązali się dostawić pewną ilość psze­
nicy po cenie, która panować będzie.

Zauważmy jak  też na tern negocianci nasi mo­
gli wyjść?

W  ten sam czas kiedy u nas pszenica płaciła się 
od II do 14 i pół rs. za cze t ,  w Marsylji cena by­
ła od 42 do 4(i franków za szarżę, czyli od rs. 
13 kop. 18, do rs. 14 kop. 93 za czet.; w L o n d y ­
nie ceny nie przewyższały 60 szel. za kw arter , 
czyli vs. 13 kop. 13 za czet.— Ceny więc tamtej­
sze były prawie równe tutejszym, ale dodaw szy 
koszta poniesione tu na miejscu przy ładowaniu, 
fracht, assekuraeja, awarje, koszta wyładowania, 
komiksowe, podwójne meklerne, bo t u i  tam i wie­
le innych drobnych w y d a tk ó w , przekonamy 
się że zboże dostawione na targi zagraniczne, 
przynosiły negocjautom Odesskim 2 i 3 rs. s tra ­
ty a nie zysku.... Dziś kiedy ceny na targu n a ­
szym już  tak  znacznie spadły, w porównaniu 
z zagrauicznemi są  one jeszcze wysokie.

Niech pan Padalica nie gruntuje swego zdania 
na  mowie tego obywatela, któren raz w dziesięć 
la t posłał wałek kilka do Odessy, bo ten właśnie 
mógł trafić na zły rok i jego zdanie nie może słu­
żyć za dowód; ale niech pan Padalica zapyta tych 
obywateli, którzy rok w rok z Odessą handlują, 
a zaręczam że w przecięciu zawsze z y s k  (a) o- 
każą, że na dziesięć lat okaże się najmniej siedm 
zy sk u  a najwięcej trzy lata s tra ty .— Teraz je sz ­
cze jedną okoliczność wskazać pragnę, a to mia­
nowicie, że wielu bardzo z naszych obywateli, 
sprzedają to co mają najlepszego na miejscu fa­
worytom żydkom, a wysyłają do Odessy to, cze­
go Herszko lub inny wsiąść nie chciał; lub też 
nie mogąe zbyć swojego produktu  na miejscu,a nie 
wiedząc co z nim począć bo w stodole miejsce 
zajmuje a magazynu osobnego na gruncie nie ma,

(a) Zyskiem zwykło się uważać wyższość ceny O- 
desskiej otrzymanej za dostawiony produkt, od cen 
izraelskich na miejscu, stratę zaś różnicę in minus tej- 
~że samej ceny.

kich, tańcując z każdym i pomnażając wedle 
swojćj fnożności powszechną radość w domu 
swoich rodziców. Jakoż w esoło było nad 
wszelki podziw, promienna radość panowała  
na twarzach wszystkich, a niepoczesny za­
meczek aż się trząsł od hołubców' i pieśni.....

Tylko sam miecznik był jakoś osmueony i 
chmurny. Uważali to wszyscy, a niektóry na­
wet za złe mu brali, że się tak zapomina wzglę­
dem swych gości. Ale nie działo się to bez 
powodu. W łaśnie dziś bowiem przyjechał 
Jinó pan sandomierski w poselstwie-od woje- 
wodzica Morsztyna, chcąc ostateeznie wyro­
zumieć miecznika, ażałi będzie mu rad, albo 
też nie. Wojewodzie w ostatnich czasach wi­
dział po kilka razy Kostueię i wielką się do 
niej rozpłomienił miłością. Jako paniątko bo­
gate i chowane w  wielkim respekcie dla ro­
dzinnej powagi i etykiety; nie ogłosił on się 
wpierw z swoim affektemj dopóki nie wyro­
zumiał woli swoich rodziców. Dlatego agito­
wała się ta sprawa długo, to je&t od jesieni, i 
w jak największym sekrecie. Były tćż- i tru­
dności; bo lubo Morsztynowie byli przez Dro*- 
hojewskich1 Bobrowniekim pokrewni, a nawet 
bardzo wysoce poważali dom samego mieczt- 
nika, byliby przecież wolteli, ażeby wojewor

wysyła do Odessy, a nie otrzymawszy wyimagi­
nowanej przez siebie ceny, narzeka na stratę  i u- 
skarża się na nieuczciwość handlową Odessy.

Z takich to zapewne skarg pan Padalica w yro­
bił swoje przekonanie o tein, jak  daleee obyw a­
tele są ofiarami haodlu Odesskiego.—A jaka  szko­
da, że właśnie pan Padalica, który często tak 
gruntownie i trafnie sądzi o ludziach i rzeczach 
w swych pismach, który przyzwyczaił nas wie­
rzyć i przyjmować swe zdania za arcydobre, że 
właśnie on nie może być w sądach swoich o han­
dlu Odesskim, uważanym za takiegoż. T ak  lekko 
i ze słuchu tylko o tak żywotnej kwestji sądzić, a 
tembardziej twierdzić nie można.

Z takąż samą lekkością niestety sądzili ci, co 
się brali do handlu, improwizując się od razu na 
ąegocjantów najwyższego szczebla, zakładali kan­
tory, wchodzili w stosunki zagraniczne i chcieli 
rywalizować z klas,są wprawionych w tein rze­
miośle kupców zagranicznych; mówię rzemiośle 
bo istotnie je s t  niem handel, mający tyle rozmai­
tych attrybucji, potrzebujący tyle wiedzy, do­
świadczenia, wprawy, taktu, ledwo nie powiem 
instynktu, a najbardziej akuratoości i subtelności 
przymiotów, jakie nie każdy co chce nadać so­
bie może. Drogo kosztowały te pokuszenia im- 
prowizatorom takim!.. Ale jes t  to o ile wielceinte- 
ressująea, o tyle i zbyt drażliwa materja, aby bez 
obawy czyjegoś pokrzywdzenia, o tern pobieżnie, 
jak  to dziś czynię, pisać można było. X. Z.

W IADOM OŚCI M h R A iV H 'Z M
V  e  I  e  y  r  & m y .

P a r y  i  24 l i s t o p a d a ,  (wieczorem go­
dzina w pół do ósmej). W  tej chwili sąd wydał 
wyrok w processie p. Montalembert. Hr. Monta- 
lembert został skazany na sześć miesięcy aresztu 
i karę pieniężną 3000 fr., a wydawca dziennika 
Correspondant na miesiąc aresztu i 700 fr. kary.

L o n d  y  n 24 l i s t o p a d a , Lord Napier 
opuszcza legację w W ashington i przeznaczony 
zostanie jako  am bassador do jednego z dworów 
europejskich.

T r y  e s  t 23 I t s  t o  p a d a , C. k. internun- 
cjusz baron Prokesch odpłynął do K onstan tyno­
pola paropływein Eu gen.

t i e w - Y o r k  13 l i s t o p a d  a. Panuje tutaj 
niezmierne zimno. Indjanie Mohawk napadli na 
emigrantów i zabili 9, a 16 ranili. {N P  Z )  

A M E R  Y  K A.
New-York 10 listopada. Stronnictwo- republi­

kańskie (przeciwne niewolnictwu) przy 03 wybo­
rach  przeprowadziło zwycięzko 27 swoich kan­
dydatów. W  New Jersey, Massaehussets, Vf- 
sconsin i Michigan republikanie otrzymali także 
większość. Douglas odniósł zwycjgztwo przy wy­
borze w Chisago w stanie Illinois. O ile dotąd 
je s t  wiadomem, w ybory w 18 stanach, dały op~ 
pozycji 111 członków przeciw 33 stronnikom pre­
zydenta Buchauan (demokratom, stronnikom nie­
wolnictwa).

Ostatnie wiadomości od brzegów zachodnich

dzic był trochę wyżćj zasięgnął, do czego 
wszystko było po temu. Tak to się wlokło 
przez zimę. Lecz wreszcie ustąpili rodzice 
przed affekfcem nkoehaoego dziecka i zezwo 
liii na te konkury, —• tylko mając wzgląd 
słuszny, już to na wieści o affektach panny 
dla Ożarowskiego, już na powagę i czasem  
arcy-niezłomny upor miecznika, i chcąc uni­
knąć bardzo w tym razie nieprzyj^mnśj reku- 
zy, wymówili to sobie u syna, ażeby rzecz ta 
została pierwćj ułożona i upewniona drogą 
dyplomatyczną. Stało się to właśnie tego ty­
godnia i tak się zdarzyło, że właśnie dziś 
przybył kasztelan z tą miseją. Zmartwił się 
tedy miecznik okrutnie. Gdyby ten poseł był 
się pojawił o wiośnie albo, i trochę p ó ź n ij  
jak Bóg, na niebie byłby go przyjął z otwar- 
temi rękami i gdyby był nawet miał zniewo­
lić Kostusię do tego ślubu,, byłby go pewnie 
nie odprawił z odmową. Wojewodzie był ta? 
ką partją,. że i zamarzyć nie można* było o le- 
pszćj —  a o Ożarowskim miecznik ani chciał 
wiedzieć natenczas. Ala od tegp czasu, kiedy 
Ożarowskiego obaczył w Żółkwi, wszystko 
to. się zmieniło.

[(D alszy  ciąg. nastąpi.)\



południowe/ Ameryki, dochodzą do 12 paździer­
nika. Kongress w Chili w dniu 16 września zam­
knął swoje posiedzenia. W  dniu 18 obchodzoną 
była z wielką wystawnością rocznica ogłoszenia 
niezawisłości. Między Chili i Belgją zawarty zo­
stał trakta t przyjaźni i handlu.

W Boliwji znowu przytłumione została pow sta­
nie, które na granicy Peru  wybuchło. P rzyw ód­
cy spisku w liczbie 18, zostali przez sąd wojen­
ny  na śmierć skazani. Mniemają, że ten krok na 
niejaki czas przynajmniej utwierdzi rząd prezy­
denta Liaares. Eohenique znajduje się jeszcze 
w Boliwji, w celu przedsięwzięcia napadu na P e­
ru, który niewątpliwie nastąpi, jeżeli rząd peru- 
wjański nie zrzeeze się zamiaru wdania się w woj­
nę z państwem Ecuador.

Kongress w Peru miał w dniu 13 października 
.zostać najnroczyściej otworzonym. Stronnictwa 
polityczne dzielą się ua Castilistów, Eleaaistów, 
Vivanquistow i znaczną liczbę takich, którzy go­
towi s ą  na usługi więcej dającego. Ze obecny stan 
rzeczy pod prezydentostwem Cast i lii długo się u- 
trzyma, tego nikt za' prawdopodobne nie uważa. 
Nieporozumienia z rzecząpospolitą Ecuador, prze­
ciw której Castilla chce ująć się za interessem 
byłego prezydenta Boliwji, jenerała  Flores, może 
łatwo doprowadzić do tego, źe Boliwja przyjmie 
także za swoją sprawę byłegp prezydenta Peru, 
Echenique. Mówią, źe jenerał  Coutella przyłączył 
się do Echenique’go. (Pr. S i. Anz)

A N G L J  A.
London  22 listopada. Ministerstwo osad czyn­

nie zajmuje się śledztwem, mająeem na'celu w y ­
kazanie, jak ą  drogą depesze sir Jo h n ’s Young 
mogły dojść do wiadomości publicznej? Globe 
mówi w tyin przedmiocie: W sobotę w biurach 
ininisterjalnych biegała wieść, że trafiono na ślad 
sposobu zdradzenia tajemnicy wniosków lorda 
wielkiego kommissarza w ysp jońskich, w p rzed­
miocie zrzeczenia się archipelagu drobnych wysp 
tej grupy, a wcielenia zupełnie Korfu do naszych 
rzeczywistych posiadłości. Pewien cudzoziemiec, 
k tóry  często odwiedzał jednego z podrzędnych 
urzędników, zobaczył te depesze leżące na stole 
i zręcznie sprzątnął je  do kieszeni. Globe uważa 
to tłumaczenie za niepodobne do prawdy, i zre­
sztą w sprawie tej wymieniane są. nazwiska, k tó ­
rych  przed stanowczem wyjaśnieniem tej rzeczy 
wymieniać niepodobna.

—  Times roztrząsa dziś postanowienie rządu 
franeuzkiego, które obowiązuje piekarzy we w szy­
stkich miastach w Cesarstwie, gdzie piekarstwo 
je s t  uregulowane przez rozporządzenia i dekrety, 
do zaopatrywania się w zboże i mąkę, w ilościach 
wystarczających dó zadość uczynienia miejsco­
wej konsomeji w ciągu trzech miesięcy; Times u- 
trzymuje, że powinnaby by.ć granica interwencji 
rządu w przedmiotach przemysłu i rzemiosł; dla 
tego nie spodziewa się pomyślnych skutków.

Jeżeli ten. środek przedsięwzięty został w iute- 
reasie piekarzy, jako  prywatnych, kupców, Times 
uważa-go za zbyteczny i według uieg.o przymus 
ten tę samą ma w artość  co postanowienie, k tóry­
by  nakazywało tym przemysłowcom,, aby starali 
się kupować ziarno i mąkę po cenach jak, najniż­
szych, a przedawać chleh jąk można najdrożej. 
Najprawdopodobniejszą zdaje mu się być- ta e- 
wentualność, że dekret ten będzie niekorzystnym 
dla-intoressów większej części piekarzy, a  w ta ­
kim razie nie umie on pojąć, według jakiej zasa­
dy specjalna klassa przemysłowców może być 
poddaw aną jakiemubądź ciężarowi, mająeemu słu­
żyć na korzyść interessów dgółu. Times czyni na­
stępnie uwagę, źe dekret ten zmierza do zniwe­
czenia albo zmniejszenia zysków piekarzy, którzy 
nie będą mogli wynagrodzić sobie tego inaczej, 
jąk  podnosząc ceny swoich wyrobów, źe zatem 
bezpośrednim skutkiem tego wmięszania się rzą­
du, będzie podwyższenie ceny chleba ze szkodą 
konsumentów..

Times przewiduje przyszłe podwyższenie cen 
zboża we Francji, jak o  konieczne następstw o de­
kretu',. którego pierwszym skutkiem,będzie według 
niego, utrudnienie piekarzom ich inteiresów i Wy. 
wołanie^sztucznój konnurrencji na obszerną ska­
lę, przy czem dekret fen nie1 może1 mieć ważnego 
wpływu na w prow adzanie i wy o ■ z zbóż, a< zątćm 
na ze  opatrzenie kraju. Jeźfeli zasada ta  je s t  d o ­
bra, uogłaby ona także zostać zastosowaną do 
innych  gąłęźi przemysłu; aje T itm s nie przypusz­
cza tego w źndnym razie i oświadr a, źe nie. spo­
dziewa, się. nicaeg**kmego, z r o ? . z e n i a  zastoso­
wania tej mody, próoz o^óln .go  podwyższenia 
c e u  wszelkich artykułów; do którychby została

zastosowaną.
—  Król portugalski w dniu 10 b. m. udał się 

na pokład fregaty puryaluSi aby oddać wizytę 
xięeiu Alfredowi, syęowi królowej angielskiej. 
Król bawił dwie godzin u xięcia. Wszystkie s t a t ­
ki portugalskie i obce stojące w porcie, sa lu tow a­
ły królowi kiedy wsiadał ua statek.

Xiąźe Alfred miał w dniu 13 bieżącego miesią­
ca opuścić Lizbonę, udając się w dalszą podróż.

(Independence Beige.) 
F R A N C J A .

P aryż 23 Listopada. Mamy dziś wiadomości 
zjtrzech departamentów, w których przypadły czą­
stkowe w ybory z powodu wakansów w ciele pra- 
wodawczem. Kandydaci rządowi panowie Benoit 
w Meuse, Richard de Montjoyeux w Nievre i Bo- 
udelat w A i sue. zostali wybrani niezmierną więk­
szością. Wiadomo źe w departamencie Seine et 
Oise, trzej występujący kandydaci zdawali się 
przedstawiać j/rządowi tak dostateczne rękoj­
mie, źe nie sądził potrzebą występować przeciw 
nim ze swojemi kandydatami. T ak  więc powodze­
nie administracji j e s t  zapewnione wszędzie gdzie 
tylko wypadła potrzeba odwołania się do głoso­
wania powszechnego.

Hrabia Walewski powrócił z Compiegne i dziś 
będzie przyjmowanie dyplomatyczne W  minister­
stwie spraw zagranicznych.

Z wiadomości zagranicznych nie mamy nic w a­
żnego, prócz, źe kommissja do rozgraniczenia 
Czarnogóry i Turcji, odłożyła do wiosny ostate­
czne prace wytknięcia na gruncie linji mającej 
stanowić nową granicę, ponieważ śniegi l e ż ą c e  
dziś w tern miejscu, nie pozwalają przedsięwziąć 
tej pracy.

— Ju tro  w południe o godzinie 12ej, rozpo­
cznie się proces  przeciw panu de Montalembert 
i wydawcy dziennika Correspondant. T rudno  w y­
powiedzieć, do jakiego stopnia obudzona je s t  cie­
kawość publiczna w tój sprawie, ale mało będzie 
wezwanych, a zatem i wybranych, którzy znajdo­
wać się będą w sali sądowej.

Moniteur donosząc dziś o ułaskawieniu jedy -  
nastu uwięzionych z pow odu rozruchów za­
szłych w Angers, dodaje, źe ten akt łaski s p o ­
wodowany został przez dobre postępowanie 
tychże więźniów i okazany przez nich szczery żal.

(Independance Belge).
I  N D J  E.

K orrespondent Timesu z Lahory pod datą 28 
września pisze w przedmiocie Pendźabu. Wiecie 
już bezwątpienia z ostatniej: poczty o w ybuchu 
buntu rozbrojonych sypojów wMooltan. P ow sta ­
li oni z rozpaczliwą odwagą, w pół-godziny zosta­
liMWykropieni i wbagnisko wpędzeni, gdzie w cią­
gu tygodnia poszczwano ich i wytępiano. „Boli nas 
bardzo; ze tern gwałtownem powstaniem zmusili 
nas do tak suipmarycznego ukarania ich. Zamia­
rem naszym było odesłaóieh spokojnie do domów; 
ponieważ oni chcieli inaczej, krew ich spadnie na 
ich własne głowy. Na innych stacjach odchodzą 
oni spokojnie: do domów po 50 na dzień. W  cią­
gu dwóch miesięcy pozbędziemy się ich z karku 
ze 12,000. Od czasu przytłumionego w sainyin za­
rodzie1 spisku w Duarlsmail-Cham, wszystko p o ­
szło dobrzep a jednakże był to nader ważny sym ­
ptom. W  Dua-Ismail-Cham znajduje się warownia 
z prochownią,gdzie dotąd źolnięrzie z Pendźiabusta- 
nowili garnizon. Obecnie twierdza ta  otrzyma eu­
ropejski garnizon, Wojsko Pendźabu na granicy, 
nasi właśnie poddani, i nasi pograniczni niezawir 
śli sąsiedzi, zobaczą źe i tu nawet nie wierzymy ni­
komu prócz naszych europejczyków. Mohainetań- 
skie pogranicznepokolenia (afgany) czychają wpra-t 
wdzie-na najmniejszy słaby punkt naszego uzbro­
jenia; ale obecnie nie dają nam najmniejszego zna­
ku życia i popełniają daleko- mniej rabunków niż 
dawniej, (Neue Pr. Z  Ig.)

P  R U S S  Y.
B er lin ,23  L istopada . W yborcy  tutejsi wybrali 

dzaśj^ko deputowanych berlińskich do drugiej 
izby następujących kandydatów: Panów Kuhne, 
dyrektora kontrybucji; Reitner, xięgarza; Jooas* 
duchownego protestanckiego; Riedel, radcę archi­
wów; Veit, xięgatza; Grabów, burmistrza; H. v. 
Armin, W entzel prezydenta i Mathis tajnego radcę. 
W szyscy ci deputowani należą do stronnictwa li­
beralnego i są przychylni gabinetowi. (I. B )

S E  R  B J  A.
Piszą z Temaszwaru 18go b. m. do Oestr. Z  tg;
Kommissarz Porty do spraw Serbji Kabuli Ef- 

fendi, z ń a j d o A v a ł  się już na pokłądzie okrętu któ­
ry  ma go przywieźć z Konstantynopola, do Bel- 

• gradu, ktedy w tern zażądał aby  go na ląd w y sa ­

dzono, utrzymując źe niepogoda zmusza go do odr
łożenia na później swojej podróży.

To odroczenie według naszego zdai ia, nie mż 
politycznej ważności, i spowodowane zostało rze­
czywiście burzliwym stanem morza, ale sądzimy, 
źe jeśli pewne intrygi w Serbji potrafiły wstrzy­
mać nateraz przybycie K abuli-EfFendego i w mię- 
szanie się Porty  w rozprawy przyszłego zgroma­
dzenia narodowego, jednakże przyjazd kommissa­
rza tureckiego musi wkrótce nastąpić. Bez tegd 
kommissarza zgromadzenie narodowe w Serbji, 
miejsca mieć nie może.

A l/g . Z  tg., ogłasza następującą kćrresponden- 
cję z nad niższego Dunaju 15go b. m.:

Sktipezyńa to jes t  zgromadzenie prawodawcze 
zdaje się być stanowczo odroczone. X iąie  p ra ­
gnął aby ono zgromadziło się w Kragujewaez, gdzie 
ludność jes t  mu stanowczo przychylną. Garasza- 
nin przeciwnie chciałby żeby to zgromadzenie 
zwołane było w Belgradzie, gdzie spodziewa się źe 
potrafijwznieeić agitację ludową w duchu demo­
kratycznym. Senat na posiedzeniu lOgo b. mi o- 
świądczył się na korzyść Belgradu, ale tylko więk­
szością jednego głosu. Wuksicz .przeważył szalę. 
Dla tego xiąźe odmówił potwierdzenia decyzji sff- 
natu. Prócz tego xiąźe chce zniesienia lub pray- 
najmniej usunięcia prawa które wprowadza wszy­
stkich dawnych ministrów do senatu; skoro mń 
się to uda przeprowadzić, zmusi swój teraźniejszy 
gabinet do żądania dymissji. Z tego wszystkiego 
wynika, źe Serbja pogrążona jes t  w nierozwikłany 
chaos i źe nikt nie może wiedzieć co się stanie ju ­
tro. (/.,> Word.)

T U R C J A .
Piszą z Kanei do Journal des Debats:
Ustanowienie rzeczywistych rad municypalnych 

nadanych przez sułtana jego wiernym poddanym 
na wyspie Kandji, zdaje się rzeczywiście wcho­
dzić w wykonanie, na przekórintryg które się trzęr 
są około Sami-paszy, aby go utrzymać w zakresie 
hatihumajunu. Przyrzeczony firinan nie przybył 
jeszcze do Konstantynopola, ale tymczasem mia­
nowano zastępczych członków i zainstalowano ich 
w właściwych formach w Kanei, tudzież w Reti- 
mo, i wszystko zdaje się wróżyć że to samo do­
pełnione zostanie winnych miastach iwsiach, gdzie 
chrześcjanie stanowią większość. Gdyby tam tur- 
cy chcieli mieć rozum i zrzec się pretensji wyma­
gania od nas, żebyśmy tańcowali jak  inarjonetki 
według upodobania ich mulłów, kadych, m udsy- 
rów i szeibaczych, wszystkoby jużdobrze  poszło. 
Ale ozy oni zechcą to uczynić.

Sami-pasza pojął to, źe aby zapewnie spokoj- 
ność, powinien usunąć tych wszystkich którzy się 
uporczywie czepiają swoich starych  przywile­
jów, a jego euergja jeśli nie wzbudziła lepszych 
uczuć między opornemi, przynajmniej zmusiła ich 
do większej oględności. Robi on wszystko co ino- 
żę, ale okoliczności są silniejsze od niego. Nieje­
dno mniej lub więcej ważne nadużycie zdarza się 
jeszcze codziennie; tureccy Kady naprzykład nia 
mogą zdecydować się na usunięcie się od naszych 
spraw lub na przyjmowanie naszych świadectw 
w sądacht, W  Retymo niedawno o mało nie przy­
szło do ważnego starcia z tego ostatniego powo­
du i potrzeba było całej: roztropności rady  chrze- 
ścjańskiej d la  odwrócenia katastrofy. Rada ta wy­
słała trzech swoich członków w deputacji do ICa* 
dego, aby mu wytłómaczyó źe jego postępowanie 
przeciwne było rozkazom sułtana i mogło sp ro­
wadzić najzgubniejsze następstwa; ale sędzia mu­
zułmański dał odpowiedź, która 'została dosłownie 
zaciągnioną w protokuł.

„Sułtan nie może rozkazywać gwałcić prawa, 
a prawo zabrania przyjmować świadectwa nie­
wiernych przeeiwmuzułmanom. Świadczenie wier­
nych przeciw chrześcjanom, jes t  dozwolonem, dla 
tego źle muauhnanie wierzą w Jezusa Chrystusa, 
jako sprawiedliwego proroka. Skoro chrześcjnnie 
będą wierzyli w Mahometa- jako  sprawiedliwego 
proroka, wtedy używać będą tych samych praw 
co muzułmanie. \ ,

A po chwilowej przerwie dodał głosem poważ­
nym i uroczystym. Nigdy prawdziwy muzułmanin * 
nie powie nic przeciwnego tym słowotn.«

N a wszystkich obecnych ta m , to sprawiło żywe 
wrażenie i obecnie jes t  zapewnia przedmiotem roz­
mów na całej wyspie u muzułmanów tak samo jak 
u chrześojan.

R ad a  otrzymawszy tę odpowiedź Kadego, uda­
ła się do Hairula paszy, k tóry  oświadczył źe nic 
nie inoźe uczynić przeciw tłómaczowi prawa, i nie 
dał przychylnej odpowiedzi na reklamację prze- 

■ ciw temu samemu Kaderau, w przedmiocie umowy



niepraw nie  ściągniętej. >:Pieniądze’zapłacone s p ra ­
wiedliwości, nie mogą być  wracaoe« powiedział on. 
W te d y  delegowani wyszli mówiąc; że za nic nie- 
cheą  odpow iadać , jeśli władze tureckie nie będą 
lepiej do trzym yw ały  d anych  przyrzeczeń.

W y w ó d  s łow ny  całego tego w y p adku ,  został 
p rzesłany  guberna to row i jene ra lnem u  Kanei i 
radzie chrześcijańskiej tego miasta. T a  ostatn ia  za­
żąd a ła  od mułły, aby  dał w yrok  nagany  przeciw 
K a d e m tv a le  ten odpowiedział: »nie mogę tego u- 
czynić, bo on postąpił  w edług p ra w a .«

Piszą z K andji  2go l is topada  do tegoż’dziennika:
Z listu z R e ty m o  dow iadujem y się, z’e K a d y  te ­

go m iasta  w ezw any został przez gube rn a to ra  
Kanei, ab y  odpow iedział na zaniesioną przeciw 
niemu skargę  ra d y  chrześejańskiej.  T en  ak t g u ­
be rn a to ra  zasługuje  bezwątpienia na pochw ałę , je­
śli w  nim nie u k ry w a  się jakiś  p o d s tęp n y  projekt, 
ale my z naszej s t ro n y  nie sądzimy żeby Sami-pa- 
sza mógł zyskać kręcąc chy trze  zw szystk iem i s t ro ­
nami. Jeśli uda  się do Retym o jak zapow iadają , 
do b rzeb y  uczynił g d yby  usunął z rady  wszystkich 
s tronn ików  V ely-paszy , k tórzy  w niej d o tąd  za 
s iadają, bo z temi ludźmi n iepodobna myślić o ja  
k ichkolw iek tranzakc jach  ani ulepszeniach. Jeśli 
on pozostawi ich w pozyc jach  jak ie  zajęli, wszel 
kie dobre  zamiary je g o  rozbiją się o ich złą wolę 
i fanatyzm.

W Ł O C H Y .
R zy m  12 listopada .  Nie będzie, j a k  już w sp o ­

minaliśmy. u roczyste j  inauguracji  kolei żelaznej 
do  Civita Vecchia . O tw arcie  tej przestrzeni d r o ­
gi, odbędzie  się bez żadnej cereinonji w dzień ro ­
cznicy ogłoszenia dogm atu  N iepokalanego P o c z ę ­
cia, 8 grudnia. Rząd. j a k  mówią, obawiał się n a j­
ścia dz iennikarzy francuzkich, którzy by przybyli 
niew ątpliw ie z Paryża, dla zdania s p ra w y  z uro 
czystości, k tóre  tow arzys tw o  zamierzało uorgani-  
zow ać Jed en  k a rd y n a ł  zostanie w ydelegow any  do 
pobłogosław ienia  lokom otyw , ale w szystko  o d ­
będzie się ile możności ja k  najciszej.

Pew ni ludzie, k tórzy  w b rak u  rzeczyw istych  
nowości, fab ryku ją  j e  na prędce, u trzym ują , że 
nunc jusz  papiezki w P aryżu ,  przybędzie do R zy­
mu na czas n ieograniczony, pod pozorem interes- 
sów familijnych, ale rzeczywiście dla tego, źesto  
sunki między F ran c ją  i stolicą św iętą  sta ją  się co 
chw ila  trudniejazemi i ozięblejszemi. Nie w ierzy­
m y  wcale tej wieści, j e s t  ona je d n a k  c h a rak te ry  
stycznym  sym ptom em  położeni i. D w ór rzymski 
n iekon ten t jest z fortyfikacji jak ie  francuzi budń 
j ą  w Civita V ecchia . T o  usposobienie  rządu  rzym ­
skiego pew ną  d rogą  przechodzi do ludzi najniż­
szych  k lass  i staje się p rzyczyną  plotek i bitew 
n ie ty lko  między żołnierzami dw óch  armji, ale na 
w e t  między ludźmi z gminu i żołnierzami francuz 
kiemi, a mianowicie n iedaw no przybyłemi strzel 
carai Vincenskiemi. O sta tn ia  w ażna tego rodza ju  
bójka, miała miejsce w bliskości b ram y P ortese  
________________________________________________________ G ndependance Delge).

P rzegląd  Muzyczny.
Koncertu — Paradzmskiego, panny Niemczykiewiczówndj, 
Matuszewskiej, Talyriina i Klotyldy Bojdanowiczównej 

N a  brak publicznych koncertów  skarżyć  się u 
n as  nie można. Nie ma tygodnia  ażebyśm y nie 
czytali doniesień o m ającem nastąp ić  w ystąp ien iu  
takiej a takiej w ie lk ie j  lub z wielkim talentem 
artystk i,  o poczyna jącym  w praw dzie  ale już w y ­
soko  s to jącym  w h ierareb ji  muzycznej artyście. 
Doniesienia te zapew nia ją  publiczność, że p rzy je ­
mności a naw et rozkoszy  w słu> haniu takow ych  
będzie miała nie mało, bo p a n n a  X. to ta len t nie­
s łychany , genjalny, k tó rem u  braknie  ty lko  ś r o d ­
ków  do wzbicia się w sfery  n iebotyczne, bo panu  
NN . nie wiele po trzeba  ażeby niety lko  w yrów nał 
a le  n a w e t  zakassow ał samego Paganiniego, bo 
p an n a  Z. to p ie rw sza  p o lsk a  śpiewaczka'.'.'. i t. p. 
P o d o b n e  doniesienia publiczność czyta  c ierpli­
wie, lecz na  k o n e e r ta — nie chodzi wcale.

Praw dziw ie  ukształceni i znakomici wirtuozi,- 
rzadziej teraz  w ys tępu ją ,  ale nie ukształceni i nie­
zmiernie pospolici, j a k  g rzy b y  z pod  ziemi, tak 
2 pod desek  e s t ra d y  koncertow ej wyłażą. D a ­
wniej a r ty s ta  ciężko i d ługo p racow ał w ukryciu , 
łamiąc 8ję z p rzeszkodam i i zawałami sztuki, aż 
g d y  je  pokonał, usunął;  gdy  w yszedł na sz c z y t  
w iedzy technicznej, gdy  s ta ł  się jej panem  w szech ­
w ładnym , wzywał ogół miłujący isto tn ie  muzykę, 
s ta w a ł  przed nim ja k o  człowiek przekonany  o 
swem  powołaniu i-kaplaństw ie w sztuce, przema­
wiał w je j  imieniu, odkryw ał zdziwionemu tłurno- 
wi jćj g łębokie a w ybranym  d o s tęp n e  ty lk o  taje- j

mnice, objaśniał n iepew ne względem nich pojęcia, 
siłą poetycznego natchnien ia  porusza ł du sze i  s e r ­
ca s łuchaczy  o cza row anych  i roz rzew n ionych  po- 
tęg ą  sw ego isto tnego a niezwykłego ta len tu ,  poił 
nektarem  boskiej melodji i o taczając  j a k  obłokiem 
przezroczej harmonji,  po ry w ał  z a c h w y c o n y  tłum 
w sfery ideału   Publiczność z tak ich  k o n ce r­
tów  is tn y ch  misśji a r ty s ty czn y ch ,  w ychodziła  
przejęta miłością d la  sztuki, uwielbieniem i sza ­
cunkiem d la  je j  nam aszczonego kapłana. Nie b y ­
ło ofiary k tó re jby  d la  nich nie poświęciła; z tąd  
też pojęcia o muzyce, w ykszta łcen iu  este tyczue- 
go sm aku  o sztuce w ogólności, szerzyło się n a d ­
zwyczajnie. Paganini,  Lipiński, R om berg , W e ­
ber, Chopin, T b  alb erg, Liszt, M endelsohn  i im 
podobni, w pływ em  swego nad zw y cza jn eg o  ta le n ­
tu, o cały  wiek przynajmniej popchnęli  nap rzó d  
sz tu k ę  inuzyczno-instrum entalną; ogół zaś p u b l i ­
czności w ocenianiu takow ej przyszedł do  zupeł- 
n ®j dojrzałości. Dzisiaj z p o w o d u  iż opuszczone 
przez w y b ran y ch  m istrzów szranki, zajmuje bez­
praw nie tłum n iedouczonych o p ły tk iem  pojęciu,
0 niedołężnych zasobach so low ych  niby w ir tu o ­
zów, publiczność doznawszy tys iącznych  zaw o­
dów , a nawet znudzen ia  i n iesm aku , g łu c h ą  je s t  
n a  wszelkie najwięcej obiecujące odezwy. W ie ona 
dobrze, iż tu nie o d ob ro  sztuki, lecz o je j  k ie­
szeń chodzi. Traci więc s topn iow o w spółczucie
1 szacunek dla  koncenan tów , un ika  solow ych p o ­
pisów, bo takow e  istny wstrę t  w niej wzbudzają. 
F a k t  to pow szechny , nie mamy tu taj na wzglę­
dzie samej ty lko  W arszaw y , w innych  bowiem 
znaczniejszych miastach europejskich, doszło to 
ju ż  do w ym iarów  nadzw yczajnych .

W  W arszaw ie, p rzy  zręczności i zabiegłośei 
koneertanta , je s t  podobieństw o śc iągnąć jaką t a ­
ką liczbęosób do sali popisowej. Jeżeli on niewiele 
zarobi materjalnie mówiąc, to przynajmniej nie­
wiele dopłaci, a r ty s ta  zaś głośnego lecz znakom i­
tego talentu, może liczyć na pew ny  lubo dosyć 
sk rom ny dochód. Ale w  P aryżu  naprzykład , kto 
chce daw ać  koneerta, pow inien być panem zn a ­
cznych funduszów , inaczej n iepodobna myśleć n a ­
wet koncertan tow i o w ystąp ien iu  publicznem. 
W  tych dniach czytałem list jednego  z najwięcej 
u ta len tow anych  tam tejszych a r tys tów , donosi on 
w nim, iż pragnie tej zimy urządzić koncert, aże ­
by zwrócić na siebie uw agę  m uzykalnego świata . 
Obliczywszy więc w szystko j a k  najskrupula tn ie j ,  
koncert ów kosztow ać go będzie 2,000 franków! 
O zwrocie zaś n ak ład u  nie ma co myśleć, p rzy  
największem szczęściu, zaledwie dw udziesta  część 
zwrócić mu się może. Sam naw et H en ry k  W ien ia ­
wski, pomimo ogromnej s ław y j a k ą  p o s ia d a w  E u ­
ropie. chlubił  się, że daw szy  w  P a ry ż u  k o n ce r t ,  
po obrachow aniu  ledwie osiemset f ranków  d o p ła ­
cił do niego! P ro szę  teraz jech ać  do P ary ża  i d a ­
w ać  koneerta...  Ale i w naszej W arszaw ie  zw y ­
czaj ten zaczyna wchodzić w modę. a i to w łaśnie  
je s t  dow odem  ja k  publiczność tutejsza zaczyna 
dojrzew ać w pojęciach o sztuce muzycznej. K to  
chce w ys tępow ać  z koncertami publiczuie, niech 
płaci, bo ju żc ić  zam iast pójść i nudzić się przez 
parę  godzin nad słuchaniem lichej muzyki, a lbo 
niedołężnych zwykle popisów teraźniejszych kon- 
certantów, czas ten m oźnaby daleko lepiej użyć i 
n iew ystaw iać swego uczucia muzykalnego na cięż­
kie i bolesne próby.

Co za korzyść odniosła  publiczność nasza z k o n ­
certów, k tóre  od miesiąca przeszło co niedziela 
w różnych  miejscach się ponaw iają?

Kilkunasto le tn i skrzypek  P aradz ińsk i ,  o nauce 
n a  serjo niemyśli wcale, chociaż niby daje koncer- 
ta na zebranie w tym celu funduszów . K o n c e r to ­
wanie na prowincji szczególniej gdzie publiczność 
ła tw ow ierna  i litościwsza, zasm akow ało  mu w i­
docznie; więc włóczy się od  miasta do m iasta  i 
m orduje  parę  u tw o ró w  Beriota. P. Niemczykiewi- 
czówna posiada jąc  glos ład n y  kou tra ltow y , lecz 
nieumiejąca nim jeszcze  władać, nie wiem d la c z e ­
go tak  się śpieszy z wystąpieniem pub liczneo , k ie ­
dy  ani sobie ani innym, korzyści z tąd  żadnej z a ­
pewnić nie jest  w stanie.

T a  samo można powiedzie o fortepiauistce p a n ­
nie M atuszewskiej i wiolonczelliście panu T h a l -  
griin. Niech ci młodzi aspiranci, k tórym  na zd o l­
nościach lub talencie n iezbyw a. p racu ją  i uczą się 
sumiennie, szczerze; niech zapa tru ją  się na sztukę 
poważnie, szlachetnie; a g d y  j ą  ow ładną, g d y  się 
w ybiją  z latami po nad sfery pospolite j um ieję­
tności, niech w tenczas w y s tęp u ją  przed ziom ka­
mi, a zyskają  zapewne uznanie, jakie się im nałe- 
żvó będzie.

Nie trzeba  więc użalać się na obojętność publi­
czności, gdy  je j  współczucia lub syinpatji, niczem 
sobie zdobyć  nie umiemy; mdłe bowiem kadzidła 
prow inc jona lnych  pochwał, zaw rót głowy s p r a ­
wić mogą, ale na  opinji ludzi z pew nym  w yrobio­
nym  o sztuce sądzie, żadnego  sk u tk u  nie w yw ie­
rają . M ieliśmy tego najoczywistszy dow ód dnia 
U l b. jń . na  koncercie p an n y  K lo ty ld y  B ogdano- 
wiczówny.

Pierw sze  zeszłej w iosny tej śpiewaczki w y s tą ­
pienia przekonały , że głos pos iada  ład n y  i giętki, 
jak  w szystk ie  praw ie sopranow e głosy; ale p o d  
w zględem intonacji w  n iek tórych  w y ją tkow ych  
passażach , a mianowicie w try llu ,  braknie  je j  je ­
szcze wiele na  precyzji, czystości, bez jakiej ż a ­
den śpiew  ostać  się niemoże. Ju ż  nie mówię o d e ­
klamacji czyli f razow aniu  muzycznych okresów. 
Pom im o nadzw yczajnych , a lbo  raczej zw y c za j­
n ych  pochw ał i uwielbień prow incjonalnych, po ­
mimo przym iotn ików  jak ich  p. Bogdanowsczównćj 
nie szczędzono w samej naw et W arszaw ie ,  bo j ą  
m ianow ano p ie rw szą  p o ls k ą  .śpiewaczką',  może 
dla  tego samego nawet, bardzo m ała  liczba osób 
zeszła się do sal red u to w y ch .  K oncertan tka  w e­
zw aw szy  do pom ocy jak ieg o ś  niemieckiego a mi­
zernego fo r te p ja n is tę ,w y k o n a ła  dwie arje V erde-  
go, dw a mazurki Chopina, w ydane  ju ż  dosyć  d a ­
wno przez N ow akow sk iego , i poloneza Ignacego 
K om orow skiego  do słów P o la  (instrumentowa! 
na orkiestrę p. Gabrjel Rożniecki). G łos panny B. 
niepowiem ażeby spotężuiał od czasu ostatniego 
tej ar tystk i u  nas wystąpienia, bo w kilka miesię- 
cy n iepodobna  tego przypuśc ić  nawet, chyba że 
nasz klimat p os iada  jak ie  szczególne własności, 
w p ływ ające  na  wzmocnienie głosu, o czem w ą t ­
pię; ale odbija jąc  się o pus te  ściany koncertow ej 
sali, g łośno się rozlegał, zachow aw szy  pod wzglę­
dem w okalizow ania  w szystk ie  poprzednie  w a d y  
dowodzące, j a k  d ługa  i us ilna  p raca  je s t  jeszcze 
niezbędnie pannie Bbgdanow iczów nej potrzebną.

N iech nam będzie w olno te p o sęo u e  w s p o ­
mnienia koncertow e  okras ić  choć  k ró tk ą  wzmian­
kę o danym  wczoraj p o ra n k u  muzycznym, na  d o ­
c h ó d  dzieci po  zmarłym artyście  o rk iestry  wiel­
kiego tea tru .  Sa la  now ej r e su rsy  nie by ła  w s ta ­
nie pomieścić licznych s łuchaczy , k tó rzy  z p r a ­
wdziw ą przyjem nością  przysłuchiw ali  się do b re ­
mu w ykonan iu  am ato ró w  i a r ty s tó w  niedługiego 
‘w praw dzie  p rog ram u , ale szczęśliwie ułożonego. 
P an n a  Br. fortep ian is tka  p ierw szy  raz d a ją c a  się 
słyszeć publicznie, niezmiernie p iękną i w y k o ń ­
czoną g rą  oczarow ała  w szystk ich ; koncert  E moll 
C hop ina  i fan taz ja  z Ł u c j i  Liszta, oddane  były 
w  sp o só b  p rz y n o sz ą c y  w  na jw yższym  stopn iu  
zaszczyt młodej am atorce. M am y nadzieję, że 
w ciągu tej zimy nieraz jeszcze pannie B. usłysze- 
rny. K ażden  p iękny  cel w połączeniu  z takim is to ­
tnym  talentem , w  pam ięć  i w serce  ogółu głębo­
ko się w yry je .

N ależa łoby  inne osoby  b io rące  udział w tym  
p o ra n k u  także pochw alić  jako to :  parną Horuziel 
za odśpiewanie  t rzech  us tępów , p an a  J. za o de ­
granie na  sk rzy p cach  fantazji A llarda , p. N. za 
odśp iew anie  z czuciem i ze smakiem nok tu rn a  
M uncheiraera, ale miejsca ju ż  nie staje, więc przy 
sposobnośc i  pom ów im y o tern. M. K.

P R Z Y JE C H A L I  DO W A RS ZA W Y

Chmielewski Alex. ob. 
z O sieka nr 625 , Jaw oro­
w ski A lexy ob. z  T rąbek  
nr 5 84 , M łocki Stan. ob. 
z Sm ardzewa nr 625 , N ie- 
m ierycz Stan. ob. z Leszna  
nr 584 , R aczyńsk i L ud.ob . 
z B elkow a nr 5 84 , Rem - 
bieliński Alex. ob. z B ło ­
nia nr 6 3 1 , Siojow ski Hip* 
sędzia pokoju z K rasoci­
na nr 6 3 4 , Zam ojski Ka­
rol hr. z gub. G rodzień­
skiej nr 47? , Trąbczyński 
K onst. ob. z O drzyw oła  
nr 6 3 4 , P uzyna  Jan ob. 
z Paryża nr lo 7  4, Szcze- 
panow ski Stan. artysta mu-

kaucelarji  okręgu  pocz to ­
w ego z W ro c ław ia  nr 421, 
Sarnecki Lucjan  ob. i W ę­
ż y k  Wilh. ob. z Krakowa 
n r  4 ) 4 .
W Y J E C H A L I  Z W A R S Z A W Y .

Gościmscy M ichał i Cze­
sław  ob. do M łodojewa. 
Kościański Grzegorz ob. 
do Kołacinka, K aczyński 
Konst. ob. do Przęsław ic, 
M ielżyńscy Maciej i Karol 
h r. do Kazimierza, Szad­
kowski Ant. ob. do D ąbro­
w y , Sierakowski W acław  
ob. do \V ięcław ic, W ale­
w ski Karol hr. do Parzy- 
m iecha, Kaniewski Adam  
ob. do Paryża, Zakrzew ski 
Gustaw do Paryża.zyczny z Berlina nr 634,

K arpiński Ignacy n a c z e l n i k

—  W  dniu wczorajszym  przyjechało do W arszaw y  
koleją żelazną o só b „398, w yjechało 193.

T E A T R  R O Z M A IT O ŚC I. Dziś: Kamień p r o ­
bierczy.

T E A T R  W IE L K I.  Ju tro :  E sm era lda .—'P ie r w ­
szy ak t  opery  A lexander  Słradel/a .

“ I "
W  Drukarni J . U n gra .— W olno drukować. — W arszaw a dnia i7 f i s )  L istopada 1858.— S tarszy  Cenzor, F. Śukieszczański.


